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 TAO ARIADNY


  I. Locus phragmitis


  Ada – we­dług do­wo­du oso­bi­ste­go Ariad­na Emma – mach­nę­ła nie­cier­pli­wie ręką.


  – Nie za­wra­caj mi te­raz gło­wy! Idź po­szu­kaj słow­ni­ka ła­ciń­sko-pol­skie­go. Chy­ba jesz­cze nie od­da­łeś na ma­ku­la­tu­rę, co?


  – No... Mam go gdzieś... Zna­czy... Nie to, że mam go gdzieś, tyl­ko... Po­wi­nien le­żeć na któ­rejś pół­ce...


  – No to na co cze­kasz?!


  Ty­mon zer­k­nął na kar­tę ta­ro­ta opar­tą o bu­dzik – o ile do­brze roz­po­znał, żona mia­ła przed sobą Asa De­na­rów – i na ar­kusz pa­pie­ru za­ba­zgra­ny ka­ba­li­stycz­ny­mi zna­ka­mi, po czym wes­tchnął i po­szedł do swo­je­go po­ko­ju. Dłu­go nie wra­cał; wi­docz­nie szpar­ga­ły z cza­sów, gdy był śred­nio wy­bit­nym uczniem kla­sy hu­ma­ni­stycz­nej pew­ne­go re­no­mo­wa­ne­go li­ceum, tkwi­ły bar­dzo głę­bo­ko pod now­szy­mi war­stwa­mi kul­tu­ro­wy­mi (tak przy­naj­mniej po­wie­dział­by jego kum­pel z kla­sy, Mi­chał zwa­ny Cy­bul­kiem, obec­nie po­cząt­ku­ją­cy ar­che­olog). W koń­cu jed­nak zja­wił się, dzier­żąc w dło­ni kie­szon­ko­wy słow­ni­czek w ce­gla­sto­czer­wo­nych okład­kach, z na­kle­jo­ną z tyłu ceną: 32,00 zł.


  – Do dupy ten twój słow­nik! – usły­szał po chwi­li. – Nie ma w nim sło­wa phrag­mi­tis.


  – A po co ci to sło­wo?


  – Po­tem ci wy­tłu­ma­czę. W każ­dym ra­zie to jest waż­na wska­zów­ka. Mu­szę się do­wie­dzieć, co to zna­czy.


  – No to może w ne­cie znaj­dziesz? – pod­su­nął jej Ty­mon.


  – Może. Za­raz spraw­dzę.


  Ada od­pa­li­ła kom­pu­ter.


  – Nie ma – stwier­dzi­ła po chwi­li. – Zna­la­złam tyl­ko phrag­mi­tes. To jest po pro­stu trzci­na. Phrag­mi­tes au­stra­lis albo Phrag­mi­tes vul­ga­ris to trzci­na po­spo­li­ta.


  – Aduś, w ła­ci­nie rze­czow­ni­ki się od­mie­nia­ją. Jest pięć de­kli­na­cji, a przy­pad­ków sześć. Pew­nie to two­je phrag­mi­tis jest do­peł­nia­czem. Ge­ne­ti­vus trze­ciej de­kli­na­cji. Ale to mi wy­glą­da na za­po­ży­cze­nie z gre­ki. Ja zna­łem sło­wo ca­la­mus...


  – Nie­waż­ne. Mnie tu wy­szło LO­CUS PHRAG­MI­TIS. Czy­li... To chy­ba bę­dzie ja­kieś „miej­sce trzci­ny”?


  – Na to wy­glą­da – zgo­dził się Ty­mon.


  Żona po­dra­pa­ła się po gło­wie.


  – Ale co to za miej­sce? Trze­ba bę­dzie kom­bi­no­wać da­lej.


  – No to kom­bi­nuj, kom­bi­nuj...


  Ty­mon w ogó­le nie wie­rzył w te wszyst­kie orien­tal­ne cza­ry-mary – nie­waż­ne: ży­dow­skie, arab­skie, in­dyj­skie, ty­be­tań­skie czy chiń­skie – ale za nic w świe­cie nie od­wa­żył­by się do tego przy­znać. Sprze­ci­wia­nie się Adzie nie było rze­czą bez­piecz­ną.


  Od po­cząt­ku zresz­tą czuł, że nie ma wyj­ścia. Po­zwo­lił się Ariad­nie pro­wa­dzić jak Te­ze­usz przez la­bi­rynt – choć ina­czej niż on, nie za po­mo­cą nici, ale za rącz­kę, jak dziec­ko – nie za­sta­na­wia­jąc się na­wet nad ce­lem.


  ***


  Da­mian Ko­zic­ki gwał­tow­nie od­su­nął ta­le­rzyk z nie­do­je­dzo­ną ja­jecz­ni­cą, omal nie prze­wra­ca­jąc przy tym kub­ka ka­kao.


  – San­dra, skończ już z tymi two­imi ka­pry­sa­mi! – burk­nął. – Nie ty pierw­sza w hi­sto­rii je­steś w cią­ży! Po­wiem wię­cej: nie ty pierw­sza w hi­sto­rii nie wiesz, z kim!


  – Przede mną pew­nie była Do­ro­ta z Lesz­na? Nie mia­ła ad­re­su, tak samo jak ja? – od­cię­ła się cór­ka.


  Ko­zic­ki rzu­cił ły­żecz­kę na ta­le­rzyk.


  – Mia­ła! Ona nie była taka głu­pia jak ty! My w wa­szym wie­ku by­li­śmy tro­chę inni! Cza­sa­mi zda­rza­ło się nam my­śleć!


  Oj­ciec nie­chęt­nie wspo­mi­nał swój przed­ślub­ny ro­mans z nie­ja­ką Do­ro­tą Gizą, trwa­ją­cy przez ład­nych kil­ka mie­się­cy – kil­ka spo­śród bli­sko czter­dzie­stu spę­dzo­nych w Wup­per­ta­lu. Pan Da­mian, za­pew­ne ku bez­gra­nicz­ne­mu zgor­sze­niu swo­ich szla­chec­kich an­te­na­tów (być może pa­trzą­cych na to z nie­ba ra­zem z Ko­ściusz­ką, choć Raj­nold Su­cho­dol­ski1 o nich nie wspo­mi­nał), wo­ził tacz­ka­mi ce­gły na bu­do­wie i mie­szał za­pra­wę w be­to­niar­ce. Pan­na Do­ro­ta w tym cza­sie zmy­wa­ła gary w ja­kiejś knaj­pie. Ich zna­jo­mość za­koń­czy­ła się na wup­per­tal­skim dwor­cu, gdy ona wsia­dła do po­cią­gu ja­dą­ce­go na wschód, a on po­sta­no­wił jesz­cze tro­chę po­pra­co­wać na nie­miec­kiej Bäu­stel­le, bo fir­ma pła­ci­ła cał­kiem go­dzi­we pie­nią­dze, w Pol­sce nie­osią­gal­ne. Do Trzciń­ca wró­cił do­pie­ro pół­to­ra roku póź­niej.


  Dal­szych lo­sów Do­ro­ty Gizy nie znał. Te­raz pew­nie była po­waż­ną pa­nią pro­fe­sor od nie­miec­kie­go, albo może tłu­macz­ką...


  Tak czy owak, ze­rwa­nie wy­ni­kło po pro­stu z ba­nal­nej nie­zgod­no­ści cha­rak­te­rów.


  – No prze­stań­cie! – wtrą­cił się An­drzej, dzie­więt­na­sto­let­ni syn Ko­zic­kie­go. – Ja już się nie mogę do­cze­kać tego sio­strzeń­ca. Bę­dzie do­brze.


  – Ty le­piej myśl o tym, czy ci się uzbie­ra trzy­dzie­ści pro­cent! – prych­nął oj­ciec. – Że­byś od przy­szłe­go ty­go­dnia nie mu­siał za­ku­wać do po­praw­ki.


  – Tato, ty dzi­siaj wsta­łeś lewą nogą? Czy cię pchły po­gry­zły w nocy? Ja miał­bym nie zdać ma­tu­ry? Nie wiem tyl­ko, czy bę­dzie osiem­dzie­siąt pro­cent, czy dzie­więć­dzie­siąt.


  – Pew­ność sie­bie zgu­bi­ła już nie­jed­ne­go – mruk­nął Ko­zic­ki. Jak na po­tom­ka ry­ce­rzy przy­sta­ło, do­dał jesz­cze coś o po­wro­zach w krzy­żac­kich ta­bo­rach pod Grun­wal­dem, a po­tem w mil­cze­niu za­brał się za sty­gną­ce reszt­ki ja­jecz­ni­cy.


  An­drzej wes­tchnął, wzru­szył ra­mio­na­mi i sta­nął w oknie, ty­łem do ojca i sio­stry, da­jąc w ten spo­sób do zro­zu­mie­nia, że wy­mia­na zdań prze­sta­ła go już ba­wić. Przez chwi­lę ob­ser­wo­wał pta­ka krą­żą­ce­go nad ko­ro­na­mi bu­ków – chy­ba ja­strzę­bia, a może my­szo­ło­wa – po czym wy­szedł z kuch­ni i za­trzy­mał się w przed­po­ko­ju, jak­by nie­zde­cy­do­wa­ny, co ma ro­bić da­lej. W koń­cu z wa­ha­niem prze­kro­czył próg sa­lo­nu. Nie był pew­ny, czy przy­pad­kiem nie zo­sta­wił tam swo­je­go pen dri­ve’a – tego sta­re­go, wręcz ar­cha­icz­ne­go, śmiesz­ne dwie­ście pięć­dzie­siąt sześć me­ga­baj­tów – któ­re­go przed­tem nie mógł zna­leźć. W grun­cie rze­czy nie było na nim ni­cze­go waż­ne­go, je­dy­nie garść zdjęć z cza­sów bar­dzo za­mierz­chłych, z pierw­szej kla­sy gim­na­zjum... Tak, po­ka­zy­wał je Grześ­ko­wi To­mic­kie­mu, trzy albo czte­ry dni temu, na kom­pu­te­rze San­dry, bo jego lap­top był w ser­wi­sie – a więc pen dri­ve chy­ba leży wła­śnie gdzieś w sa­lo­nie. Wy­star­czy się ro­zej­rzeć.


  Pod­szedł do biur­ka w ką­cie – i jego spoj­rze­nie pa­dło na wi­szą­ce mię­dzy okna­mi zdję­cie. Zza szyb­ki pa­trzy­ła na nie­go mło­da ko­bie­ta, uśmie­cha­jąc się ta­jem­ni­czo. Fo­to­gra­fia, pa­mię­ta­ją­ca cza­sy Ry­dza-Śmi­głe­go, wy­ko­na­na zo­sta­ła w naj­lep­szym ate­lier przed­wo­jen­nej War­sza­wy. Stry­jecz­na bab­ka An­drze­ja, Do­mi­ce­la Ko­zic­ka, lu­bi­ła za­da­wać szy­ku. Uni­ka­ła ko­rzy­sta­nia z usług pod­rzęd­nych fo­to­gra­fów, pod­rzęd­nych kraw­ców i pod­rzęd­nych fry­zje­rów; nie od­wie­dza­ła też pod­rzęd­nych re­stau­ra­cji.


  A ta przed­po­to­po­wa se­pia mia­ła w so­bie ja­kieś do­sto­jeń­stwo. Nie to, co ko­lo­ro­we zdję­cia ro­bio­ne apa­ra­tem cy­fro­wym.


  Na­stęp­ne zdję­cie Do­mi­ce­li, z roku 1946, przy­szło pocz­tą z Bal­ti­mo­re. A za­raz po nim – spóź­nio­ne za­wia­do­mie­nie o po­dwój­nym po­grze­bie: jej i męża. Po­dob­no wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy. Kto ad­op­to­wał kil­ku­mie­sięcz­ne dziec­ko? – tego Ko­zic­cy z Trzciń­ca ni­g­dy się nie do­wie­dzie­li. Zni­cze za­pa­li­li na gro­bie do­pie­ro w sześć­dzie­siąt lat póź­niej; wcze­śniej prze­szka­dzał albo brak pasz­por­tu, albo brak wizy, albo jed­ne­go i dru­gie­go na­raz.


  Te zdję­cia były je­dy­ny­mi pa­miąt­ka­mi po stry­jecz­nej bab­ce. Star­sze z nich wi­sia­ło od lat w tym sa­mym miej­scu: metr nad gniazd­kiem, do któ­re­go we­tknię­to wtycz­kę od noc­nej lamp­ki.


  A obok noc­nej lamp­ki le­żał po­szu­ki­wa­ny przez An­drze­ja pen dri­ve. Do­brze, że nie spadł na pod­ło­gę, by nie­odwo­łal­nie znik­nąć w brzu­chu od­ku­rza­cza. Swo­ją dro­gą, to dziw­ne, że do tej pory nikt go nie za­uwa­żył.


  ***


  Ty­mon sie­dział przy sto­le, pod­pie­ra­jąc bro­dę pię­ścia­mi i od cza­su do cza­su zer­ka­jąc na żonę po­chy­lo­ną nad mapą. Co­raz bar­dziej mu się chcia­ło spać – a w do­dat­ku przez cały wie­czór czuł się sko­ło­wa­ny jak przed­szko­lak po upad­ku z ka­ru­ze­li. Ada, któ­rej do­mi­na­cję za­ak­cep­to­wał bez szem­ra­nia już w chwi­li, gdy pew­ne­go zi­mo­we­go dnia usie­dli na­prze­ciw­ko sie­bie przy ka­wiar­nia­nym sto­li­ku, te­raz wła­da­ła nim (i wszyst­kim wo­kół nie­go) ni­czym de­spo­tycz­ne orien­tal­ne bó­stwo, w każ­dej chwi­li ma­ją­ce pod ręką naj­róż­niej­sze środ­ki przy­mu­su, od zwy­kłych pio­ru­nów po pa­ra­li­żu­ją­ce spoj­rze­nie Me­du­zy.


  Ci­szę, jaka na­gle za­le­gła w ca­łym blo­ku, gdy tram­waj przy akom­pa­nia­men­cie me­ta­licz­ne­go zgrzy­tu szyn od­je­chał z przy­stan­ku, za­kłó­ca­ło tyl­ko mia­ro­we ty­ka­nie sta­re­go szaf­ko­we­go ze­ga­ra. Ob­ciąż­ni­ki XIX-wiecz­ne­go cza­so­mie­rza lśni­ły w świe­tle lam­py me­ta­licz­ny­mi od­bla­ska­mi. Teść Ty­mo­na twier­dził, że wy­ko­na­no je ze sto­pu iry­du i pla­ty­ny – tego sa­me­go, z któ­re­go spo­rzą­dzo­no wzo­rzec me­tra w Sèvres; zięć przez uprzej­mość nie za­prze­czał, ale od po­cząt­ku wie­dział, że to nie może być stop pla­ty­ny z iry­dem, bo cię­żar wła­ści­wy się nie zga­dza. Tak czy ina­czej, ze­gar miał w ro­dzi­nie Ko­ra­li­ków sta­tus re­li­kwii. Owa re­li­kwia tra­fi­ła do miesz­ka­nia Ady za­raz po ślu­bie.


  Czy­li też do miesz­ka­nia Ko­ra­li­ków. I rzecz nie w tym, że sta­ry Ko­ra­lik ku­pił im miesz­ka­nie; Ada, apo­dyk­tycz­na i nie­zno­szą­ca sprze­ci­wu, wy­mo­gła na mężu zmia­nę na­zwi­ska. To, któ­re odzie­dzi­czy­ła po ojcu, było je­dy­ne w swo­im ro­dza­ju – nie tak ba­nal­ne jak No­wak. A Ty­mon miał dwóch star­szych bra­ci, więc No­wa­ków i tak nie za­brak­nie.


  Su­ge­stię, by obo­je po­zo­sta­li przy do­tych­cza­so­wych na­zwi­skach, mał­żon­ka zde­cy­do­wa­nie od­rzu­ci­ła. Być może uzna­ła ten po­mysł za sym­bo­licz­ne osła­bie­nie swo­jej po­zy­cji.


  Te­raz Ty­mon Ko­ra­lik, de domo No­wak, sie­dział przy sto­le i dys­kret­nie zie­wał, a jego mał­żon­ka po­szu­ki­wa­ła swo­je­go Świę­te­go Gra­ala. A mó­wiąc ści­śle: miej­sca, do któ­re­go mia­ło ją do­pro­wa­dzić jej oso­bi­ste Tao. Miej­sca, w któ­rym po­zy­tyw­na ener­gia ko­smicz­na za­pew­ni Ariad­nie – a przy oka­zji rów­nież jej mał­żon­ko­wi – zdo­by­cie klu­cza do szczę­ścia.


  Na ra­zie Tao za­wio­dło pa­nią Ko­ra­lik – a ra­czej jej pa­lec o po­la­kie­ro­wa­nym na zło­to pa­znok­ciu, nie­stru­dze­nie wę­dru­ją­cy po ma­pie są­sied­nie­go wo­je­wódz­twa – na po­ro­śnię­te bu­ko­wy­mi la­sa­mi wzgó­rza po­wia­tu kar­czow­skie­go. Dro­gę wska­za­ła jej nie­zro­zu­mia­ła dla Ty­mo­na kom­bi­na­cja ka­ba­li­stycz­nych zna­ków i ja­kieś licz­by, nie wia­do­mo skąd wzię­te, wśród któ­rych zna­la­zły się daty ich uro­dzin, ślu­bu, naj­bliż­szej so­bo­ty i nu­mer ich miesz­ka­nia na dru­gim pię­trze.


  Dla­cze­go on mu­siał być obec­ny (daw­niej mó­wi­ło się „przy­tom­ny”, co w ak­tu­al­nej sy­tu­acji nie by­ło­by zbyt traf­nym okre­śle­niem) przy tych po­szu­ki­wa­niach?


  Ada od­rzu­ci­ła mapę na tap­czan i się­gnę­ła po na­stęp­ną. PO­WIAT KAR­CZOW­SKI – gło­sił na­pis na stro­nie ty­tu­ło­wej. A ni­żej, dwa razy mniej­szy­mi li­te­ra­mi i cy­fra­mi: SKA­LA 1 : 60 000. Roz­ło­ży­ła ją, przez chwi­lę wo­dzi­ła pal­cem to wzdłuż, to w po­przek po­zio­mic, raz po raz za­glą­da­jąc do no­ta­tek, by w koń­cu oświad­czyć:


  – To tu­taj. – Zło­to la­kie­ro­wa­ny pa­zno­kieć pal­ca wska­zu­ją­ce­go po­stu­kał w zie­lo­ną pla­mę obok sło­wa „Trzci­niec”. – Te­raz jesz­cze ścią­gnę do­kład­ny plan tego graj­do­łu... a po­tem wy­zna­czy­my dzień i go­dzi­nę. Spać pój­dziesz póź­niej – do­da­ła, sztur­cha­jąc Ty­mo­na łok­ciem.


  Cho­le­ra ja­sna, czy na­praw­dę naj­lep­szą porą na po­szu­ki­wa­nie Tao jest śro­dek nocy?!


  Na ekra­nie kom­pu­te­ra po­ja­wił się plan Trzciń­ca – ma­łej, nie­speł­na sze­ścio­ty­sięcz­nej mie­ści­ny w po­wie­cie kar­czow­skim, le­żą­cej u stóp wzgó­rza po­ro­śnię­te­go bu­ko­wym la­sem.


  – Trzci­niec? – Ty­mon na krót­ką chwi­lę się oży­wił. – No to już masz to swo­je lo­cus phrag­mi­tis.


  – Mhm. Też to za­uwa­ży­łam. Wcze­śniej od cie­bie.


  Po­la­kie­ro­wa­ny na zło­to pa­zno­kieć po­wę­dro­wał w dół, na po­łu­dnie, i za­trzy­mał się przy roz­wi­dle­niu dróg na pe­ry­fe­riach mia­stecz­ka.


  – Ostat­nie cha­łu­py pod la­sem – stwier­dzi­ła Ada. – To tam.


  Ty­mo­no­wi znów przy­szło do gło­wy sko­ja­rze­nie z Te­ze­uszem. Ariad­na Emma Ko­ra­lik pro­wa­dzi­ła go w głąb praw­dzi­we­go la­bi­ryn­tu, zbu­do­wa­ne­go z kart ta­ro­ta, orien­tal­nych ga­dże­tów i ma­gicz­nych for­mu­łek – a on bez­wol­nie za nią po­dą­żał. Ktoś pa­trzą­cy z boku po­wie­dział­by pew­nie, że wciąż wo­dzi­ła go za nos. I w kwe­stiach ży­cia co­dzien­ne­go, i w tym zwa­rio­wa­nym świe­cie ezo­te­rycz­nych dok­tryn Wscho­du. Do­kąd za­mie­rza­ła go za­pro­wa­dzić? Czy aż do owe­go od­na­le­zio­ne­go na ma­pie lo­cus phrag­mi­tis? I po co?


  Co ta­kie­go szcze­gól­nie waż­ne­go może kryć w so­bie za­py­zia­ła mie­ści­na w po­wie­cie kar­czow­skim?


  Może po pro­stu „ruch jest wszyst­kim, cel jest ni­czym”?


  W obec­no­ści Ariad­ny Emmy Ko­ra­lik le­piej było tej my­śli nie wy­po­wia­dać gło­śno.


  ***


  Trze­ba w koń­cu ze­ska­no­wać te zdję­cia, bo jesz­cze je mole zje­dzą i wszyst­ko prze­pad­nie – po­my­ślał An­drzej, od­kła­da­jąc na bok ka­set­kę z ro­dzin­ny­mi pa­miąt­ka­mi, z któ­rych naj­star­sze po­cho­dzi­ły jesz­cze z cza­sów Fran­cisz­ka Jó­ze­fa I. Jed­ne fo­to­gra­fie wy­ko­na­no w dwor­ku lub w dwor­skim par­ku w Cho­do­ro­wie, sprze­da­nym póź­niej na li­cy­ta­cji, inne w no­wym domu w Mi­strze­jo­wi­cach – pod­kra­kow­skiej wsi, włą­czo­nej do Kra­ko­wa do­pie­ro po woj­nie. A wszyst­ko w se­pii i brą­zach.


  O, jesz­cze jed­no zdję­cie zo­sta­ło na bla­cie biur­ka. To chy­ba pa­miąt­ka od­wie­dzin u no­we­go wła­ści­cie­la ma­jąt­ku w Cho­do­ro­wie. W tle dwo­rek, na pierw­szym pla­nie pra­dzia­dek z dzieć­mi: Ame­lią, Do­mi­ce­lą i ma­łym Mi­cha­siem, póź­niej­szym dziad­kiem An­drze­ja, a obok nich coś w ro­dza­ju po­mni­ka. Świa­dec­two nie­gdy­siej­sze­go pa­no­wa­nia Ko­zic­kich na cho­do­row­skich – po­żal się Boże – wło­ściach, obej­mu­ją­cych sto kil­ka­dzie­siąt mor­gów zie­mi or­nej, dwie­ście mor­gów lasu, ka­mie­nio­łom, czte­ry sta­wy i młyn. Czy­li tak zwa­na ste­la – wy­ku­ta z pia­skow­ca tar­cza z her­bem Pół­ko­zic.


  In cam­po ru­beo ca­put asi­ni­num de­fe­rens, qu­asi me­dia ca­pra – tak w XV wie­ku opi­sy­wał ten herb ksiądz ka­no­nik Dłu­gosz. Przed­sta­wia­ją­cy oślą gło­wę w czer­wo­nym polu, jak­by pół kozy. Z cze­go wy­ni­ka­ło, że wie­leb­ny nie był pew­ny, z ja­kim zwie­rzę­ciem ma do czy­nie­nia. Po­dob­no ja­kiś Li­gę­za, pie­czę­tu­ją­cy się Pół­ko­zi­cem, chciał za­mó­wić tar­czę her­bo­wą u wło­skie­go rze­mieśl­ni­ka, ale mistrz od­mó­wił i śmier­tel­nie się ob­ra­ził, bo uznał, że moż­no­wład­ca so­bie z nie­go kpi...


  Może to do­brze, że ciot­ka Do­mi­ce­la za­bra­ła tę ko­pię tar­czy her­bo­wej – wy­so­ko­ści sied­miu i pół cala, sze­ro­ko­ści pię­ciu i trzech czwar­tych, jak skru­pu­lat­nie za­no­to­wał pra­dzia­dek – wy­ko­na­ną przez ja­kie­goś brą­zow­ni­ka na kra­kow­skich Grze­górz­kach? Za­wsze to je­den dy­le­mat zoo­lo­gicz­ny mniej.


  An­drzej znów się­gnął po ka­set­kę i wy­cią­gnął zdję­cie tego ga­dże­tu. W prze­ci­wień­stwie do tar­czy na cho­do­row­skiej ste­li pla­kiet­ka za­wie­ra­ła wszyst­kie moż­li­we ele­men­ty her­bu: hełm, ko­ro­nę, cy­mer, la­bry i co tam jesz­cze prze­wi­dzia­ła skom­pli­ko­wa­na szla­chec­ka he­ral­dy­ka. An­drzej znał te sło­wa, ale wciąż my­lił ich zna­cze­nia – i ja­koś mu nie za­le­ża­ło na zmia­nie tego sta­nu rze­czy. Ow­szem, hi­sto­rią się in­te­re­so­wał, ale nie aż do tego stop­nia. Choć, rzecz ja­sna, był bar­dzo dum­ny z sie­bie, bo do­wie­dział się ostat­nio (a na­wet zro­zu­miał), co to ta­kie­go niel­lo – tech­ni­ka, któ­rą wy­ko­na­ne zo­sta­ły ele­men­ty ry­sun­ku na tej tarcz­ce z brą­zu.


  Cie­ka­we, czy w daw­nych cza­sach, kie­dy an­te­na­ci Ko­zic­kich bro­ni­li Ma­ło­pol­ski przed na­jaz­dem wojsk Ra­ko­cze­go albo ru­sza­li z So­bie­skim pod Wie­deń, syn San­dry miał­by pra­wo do her­bu? Chy­ba jed­nak nie. Pew­nie na okres cią­ży ukry­to by ją w klasz­to­rze nor­ber­ta­nek albo kla­ry­sek, a dziec­ko za­raz po uro­dze­niu zo­sta­ło­by od­da­ne ja­kimś za­cnym, śred­nio­za­moż­nym miesz­cza­nom... W dzi­siej­szych cza­sach, na szczę­ście, nie ma już ta­kich pro­ble­mów.


  Inna rzecz, że szlach­cian­ki w tam­tych cza­sach nie jeź­dzi­ły na nar­tach. I nie stu­dio­wa­ły.


  Tak się koń­czą wy­pa­dy na nar­ty za­raz po se­sji zi­mo­wej. San­dra nie zdą­ży­ła się na­wet do­wie­dzieć, w któ­rym pen­sjo­na­cie miesz­kał tam­ten chło­pak. Wy­je­chał nie­spo­dzie­wa­nie, po­dob­no po ja­kimś waż­nym te­le­fo­nie od ro­dzi­ny; tak przy­naj­mniej twier­dził jego kum­pel. A o tym, że zna­jo­mość bę­dzie mieć z lek­ka kło­po­tli­wy ciąg dal­szy, San­dra prze­ko­na­ła się już po po­wro­cie z Kry­ni­cy, na po­cząt­ku dru­gie­go se­me­stru.


  Mówi się trud­no. Waż­ne, żeby dziec­ko było zdro­we i się nie ją­ka­ło.


  Może to o tym go­ściu mó­wi­ła kil­ka dni temu Cy­gan­ka na kra­kow­skim ryn­ku? Po­de­szła i za­czę­ła się na­przy­krzać, że po­wró­ży, że wie o An­drze­ju coś waż­ne­go, że An­drzej ma się spo­dzie­wać go­ścia i że to zmie­ni całe jego ży­cie... An­drzej po­dzię­ko­wał jej w mia­rę uprzej­mie, po czym szyb­ko dał nura do chłod­ne­go wnę­trza knaj­py na rogu ryn­ku i Wiśl­nej, gdzie kel­ner­ki o kształt­nych biu­stach krą­ży­ły po­mię­dzy sto­li­ka­mi, roz­no­sząc po­kry­te zim­ną mgieł­ką ku­fle piwa. Praw­dę mó­wiąc, w żad­ne wróż­by nie wie­rzył.


  Na rok przed li­cy­ta­cją dwor­ku w Cho­do­ro­wie pe­wien ja­sno­widz prze­po­wie­dział pra­dziad­ko­wi osza­ła­mia­ją­ce po­wo­dze­nie w in­te­re­sach i da­le­kie wo­ja­że. Speł­ni­ła się tyl­ko dru­ga część wróż­by – i to tyl­ko czę­ścio­wo, bo Kra­ków nie leży zbyt da­le­ko od Cho­do­ro­wa, a Trzci­niec jesz­cze bli­żej. Trud­no zresz­tą mó­wić o wo­ja­żach; ra­czej już o tu­łacz­ce, cho­ciaż roz­ło­żo­nej na raty.


  Naj­pierw było miesz­kan­ko na kra­kow­skim Pod­gó­rzu i nie­uda­na pró­ba osie­dle­nia się w War­sza­wie. Po­tem skrom­ne do­mo­stwo w Mi­strze­jo­wi­cach, dwa razy mniej­sze od cho­do­row­skie­go dwor­ku. Do cza­su; cha­łu­pę pod­pa­li­li es­es­ma­ni po­szu­ku­ją­cy ma­ga­zy­nu bro­ni AK. Ko­zic­cy do­cze­ka­li koń­ca woj­ny w za­pa­dłej wiosz­czy­nie u pod­nó­ża Be­ski­du Śred­nie­go. A po woj­nie oka­za­ło się, że nie ma do­kąd wra­cać. Wy­je­cha­li więc na Po­mo­rze, by po kil­ku­na­stu la­tach tra­fić do Trzciń­ca, gdzie dzia­dek Mi­chał zna­lazł żonę...


  Czy An­drzej był jesz­cze Ko­zic­kim z Cho­do­ro­wa? Miej­sca, w któ­rym wy­cho­wa­ło się szes­na­ście po­ko­leń po­tom­ków pana Au­gu­sty­na, żoł­nie­rza dra­go­nii, uczest­ni­ka bi­twy pod By­czy­ną?


  W dzie­ciń­stwie An­drzej na­słu­chał się ro­dzin­nych hi­sto­rii i od tej pory nie po­tra­fił oprzeć się wra­że­niu, że oso­bi­ście prze­wę­dro­wał całą Pol­skę, od Cho­do­ro­wa przez Kra­ków i Lę­bork do Trzciń­ca, i że w Trzciń­cu też w grun­cie rze­czy za­trzy­mał się tyl­ko na chwi­lę, jak tu­ry­sta.


  Kuku-kuku-kuku... Ze­gar w po­ko­ju ojca ob­wie­ścił, że mi­nę­ła wła­śnie dzie­sią­ta. An­drzej uświa­do­mił so­bie, że sie­dzi bez ru­chu co naj­mniej od dzie­się­ciu mi­nut.


  Od­su­nął fo­tel od biur­ka i wy­szedł z po­ko­ju. Ska­no­wa­nie zdjęć odło­żył na póź­niej.


  ***


  Oj­ciec za­mknął za sobą drzwi ła­zien­ki i wszedł do kuch­ni.


  – Mó­wisz, że je­dziesz ju­tro do Trzciń­ca?


  – Mhm. A co, nie po­wi­nie­nem?


  Star­szy pan wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – A skąd­że! Wię­cej urlo­pu już w tym roku nie do­sta­niesz. Rób z tą resz­tą, co tyl­ko chcesz. Na nar­ty nie po­je­dziesz, to jedź przy­naj­mniej do kum­pla. Sko­ro do stryj­ka nie masz ocho­ty...


  Da­niel się skrzy­wił. Wciąż go iry­to­wa­ło wspo­mnie­nie tam­te­go prze­rwa­ne­go przed­wcze­śnie wy­pa­du do Kry­ni­cy. Te­le­fon bla­dym świ­tem, pil­na spra­wa, skró­ce­nie po­by­tu o trzy dni – by po po­wro­cie do domu usły­szeć, że wszyst­ko się ro­ze­szło po ko­ściach...


  A to był pierw­szy urlop w jego ka­rie­rze. Te­raz zo­sta­ły mu do wy­ko­rzy­sta­nia mi­zer­ne reszt­ki, na któ­re wła­ści­wie nie miał po­my­słu. Parę razy po­szedł na ryby, prze­je­chał po­nad sto ki­lo­me­trów na ro­we­rze, raz wy­sko­czył z Da­wi­dem Ko­łacz­kiem na piwo do „So­sen­ki” – i tyle. Wy­jazd do Trzciń­ca, do Mar­ce­la Szczu­kie­wi­cza, z któ­rym przed paru laty dzie­lił po­kój w aka­de­mi­ku, wy­my­ślił wła­śnie te­raz, na po­cze­ka­niu. Na szczę­ście Mar­cel wciąż miał ten sam nu­mer ko­mór­ki.


  A na wi­zy­tę u stryj­ka w Ka­mie­niu rze­czy­wi­ście nie miał ocho­ty. Przed ro­kiem opusz­czał sta­ry dom, któ­re­go po­ło­wę odzie­dzi­czy­li po dziad­ku Ma­ria­nie, z uczu­ciem praw­dzi­wej ulgi. Nie żeby mię­dzy oj­cem i stryj­kiem do­cho­dzi­ło do ja­kichś kon­flik­tów – ale jed­nak obu ro­dzi­nom było tam co­raz cia­śniej, mimo że jed­na i dru­ga od lat żyła so­bie nie­zmien­nie w trzy­oso­bo­wym skła­dzie: ro­dzi­ce i jed­na la­to­rośl (stry­jek miał cór­kę, gim­na­zja­list­kę far­bu­ją­cą wło­sy na wi­śnio­wo i bez pa­mię­ci za­ko­cha­ną w Ju­sti­nie Bie­be­rze). Na szczę­ście dru­gi dzia­dek Da­nie­la, ten z So­sno­wi­cy, wy­je­chał do wuj­ka Ada­ma do Chi­ca­go i zo­sta­wił dom zię­cio­wi. Da­niel w cią­gu ostat­nie­go roku nie zdą­żył jesz­cze do­kład­nie po­znać roz­kła­du po­miesz­czeń w tej oka­za­łej cha­łu­pie, ale ze zmia­ny ad­re­su był bar­dzo za­do­wo­lo­ny.


  A mó­wiąc ści­śle – z tego, że w koń­cu opu­ścił sta­ry dom. Bo już nie z tego, że nowy stoi wła­śnie w So­sno­wi­cy przy alei Nor­wi­da, na nie­wiel­kiej piasz­czy­stej wy­dmie z wi­do­kiem na ugo­ry po­ro­śnię­te na­wło­cią i od­le­gły o bli­sko ki­lo­metr las. Oczy­wi­ście so­sno­wy.


  Do­pie­ro za tym bo­rem, za do­li­ną Za­kli­ków­ki, o prze­szło go­dzi­nę dro­gi od domu, za­czy­nał się inny świat: kra­ina pa­gór­ków po­ro­śnię­tych stu­let­ni­mi bu­ka­mi, głę­bo­kich wą­wo­zów i za­ro­śnię­tych ma­li­nia­ka­mi osu­wisk. Jed­nym sło­wem – świat taki sam jak w oko­li­cach Ka­mie­nia, Cho­do­ro­wa i Trzciń­ca. Z tą nie­wiel­ką róż­ni­cą, że Bucz­nik – naj­wyż­szy spo­śród szczy­tów wi­docz­nych z okien domu w Ka­mie­niu – był wyż­szy od tych pa­gór­ków, a jego sto­ki bar­dziej stro­me.


  Gdy­by to było moż­li­we, Da­niel pod­niósł­by swój nowy, so­sno­wic­ki dom jak bud­kę dla szpa­ków i po­sta­wił­by go gdzieś w Ka­mie­niu. Oczy­wi­ście w bez­piecz­nej od­le­gło­ści od domu stryj­ka i jego za­ko­cha­nej w Ju­sti­nie Bie­be­rze la­to­ro­śli. Albo może w Cho­do­ro­wie. W każ­dym ra­zie w tam­tej oko­li­cy, w swo­ich ro­dzin­nych stro­nach. Tam było jego miej­sce.


  Przez pięć lat, jako stu­dent, w każ­dy week­end jeź­dził po­cią­giem z Kra­ko­wa do Ka­mie­nia i z po­wro­tem. Te­raz, po prze­pro­wadz­ce – mimo nie­wąt­pli­wej ulgi, z jaką opusz­czał sta­ry dom – wciąż miał wra­że­nie, że wę­drów­ka trwa. Czuł się jak tu­ry­sta, któ­ry na czas nie­okre­ślo­ny wpro­wa­dził się do ho­te­lu. W So­sno­wi­cy było mu do­brze – ale nie po­tra­fił uwol­nić się od wra­że­nia tym­cza­so­wo­ści.


  – Eee... Co?


  Tak się za­my­ślił, że nie usły­szał py­ta­nia ojca.


  – Mó­wi­łem o Kry­ni­cy. My­śla­łem, że za­raz po­tem trze­ba bę­dzie pla­no­wać we­se­le. Ktoś mi coś mó­wił o ja­kiejś dziew­czy­nie?


  Da­niel od­wró­cił się, by ukryć zmie­sza­nie, i mach­nął ręką, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że nie ma o czym mó­wić. Te­raz już le­d­wo po­tra­fił so­bie przy­po­mnieć imię tej stu­dent­ki. Nie wie­dział na­wet, skąd po­cho­dzi i co stu­diu­je; prze­cież nie zdą­ży­li na­wet dłu­żej po­roz­ma­wiać. Wie­dział tyl­ko, że zi­mo­wą se­sję za­li­czy­ła bez pro­ble­mów. No i... pa­mię­tał pie­przyk w oko­li­cach le­wej ło­pat­ki.


  – To o któ­rej ju­tro je­dziesz? – Oj­ciec zmie­nił te­mat.


  – Ósma dwa­dzie­ścia czte­ry. Nie będę prze­pła­cał za po­spiesz­ny, bo też się wle­cze jak śli­mak.


  – I zo­sta­niesz do po­ju­trza?


  – Chy­ba tak.


  ***


  San­dra we­szła do przed­po­ko­ju, zrzu­ci­ła buty, za­ło­ży­ła kap­cie, po czym cięż­ko usia­dła na krze­śle w kuch­ni i się­gnę­ła po kar­ton soku grejp­fru­to­we­go, przed chwi­lą na­po­czę­ty przez bra­ta. Na­la­ła so­bie peł­ny ku­bek, wy­pi­ła dusz­kiem, po czym na­la­ła jesz­cze raz – tym ra­zem do po­ło­wy.


  – I co, w po­rząd­ku? – za­py­tał An­drzej.


  – Mhm. Le­karz mówi, że wszyst­ko w nor­mie. Ale dzi­siaj par­no! Bu­rza ma być po­dob­no po­ju­trze, a mnie się zda­je, że przyj­dzie za pół go­dzi­ny.


  – Wy­trzy­masz – po­cie­szył ją. – I on... albo ona... też wy­trzy­ma – do­dał, zer­ka­jąc na brzuch sio­stry.


  Od­po­wie­dzia­ła ja­kimś nie­zro­zu­mia­łym po­mru­kiem.


  – To­bie do­brze, już wiesz, że zda­łeś i na ile – po­wie­dzia­ła po chwi­li z uśmie­chem. – A ja jesz­cze mu­szę cze­kać pra­wie czte­ry mie­sią­ce.


  An­drzej chy­ba na­gle prze­stał słu­chać. Za­pa­trzył się w okno.


  – Co tam wi­dzisz? – za­py­ta­ła.


  – W tym sęk, że nic – przy­znał, jak­by z wy­sił­kiem od­ry­wa­jąc spoj­rze­nie od gli­nia­stej dro­gi, któ­ra wciąż nie mo­gła się do­cze­kać as­fal­to­wej na­wierzch­ni. – Ale mam ta­kie dziw­ne wra­że­nie... wiesz... że z tam­tej stro­ny – ru­chem bro­dy wska­zał od­le­głą o czte­ry­sta me­trów ka­plicz­kę pod li­pa­mi – ktoś za chwi­lę przyj­dzie albo przy­je­dzie. Czu­ję się tak, jak­bym na to cze­kał.


  – Wiesz, ja wczo­raj też tak mia­łam. Dziw­ne...


  – No wła­śnie. Ja to może przez tę Cy­gan­kę... Ale ty?


  – Jaką Cyga... Aaa, wiem, opo­wia­da­łeś. – San­dra na­gle so­bie przy­po­mnia­ła, o co cho­dzi.


  Przez chwi­lę mil­cze­li, a po­tem dziew­czy­na pod­su­mo­wa­ła:


  – Wiesz co? Na pierw­szym roku mie­li­śmy psy­cho­lo­gię i dok­tor Ma­li­now­ska mó­wi­ła nam o czymś ta­kim, co się na­zy­wa psy­cho­za na­tręctw. Ale nam to chy­ba jesz­cze nie gro­zi?


  An­drzej się ro­ze­śmiał.


  – Chy­ba nie. I nie ma sen­su zwra­cać uwa­gi na róż­ne ta­kie wra­że­nia, przy­wi­dze­nia czy inne déjà vu. Do ju­tra przej­dzie.


  – Ju­tro mama wra­ca z tego szko­le­nia w War­sza­wie – przy­po­mnia­ła San­dra. – I znów bę­dzie od rana do wie­czo­ra wy­glą­dać, jak­by zja­dła cy­try­nę.


  – Nie przej­muj się. Nie jest za­chwy­co­na, ale po­tem bę­dzie pró­bo­wa­ła za­gła­skać dzi­dziu­sia jak ko­cia­ka.


  II. Tao


  No i się za­czę­ło. Wy­ru­szy­li. Prze­naj­święt­sze Tao Ariad­ny Emmy Ko­ra­lik mia­ło ich nie­omyl­nie po­pro­wa­dzić do celu.


  Tao – czy­li Dro­ga, ko­niecz­nie przez bar­dzo duże D. Sta­no­wią­ca jed­ną ca­łość z miesz­ka­niem urzą­dzo­nym we­dług za­sad feng shui, z tymi wszyst­ki­mi chiń­ski­mi fle­ta­mi, mo­bi­la­mi wy­cię­ty­mi z ko­lo­ro­wej fo­lii i zwier­cia­deł­ka­mi ba­gua, ośmio­ma cza­kra­mi i skom­pli­ko­wa­nym sys­te­mem ka­ba­li­stycz­nych for­muł. Od­wzo­ro­wa­nie Uni­wer­sum. Oś świa­ta. Yg­g­dra­sil. Wszech­ogar­nia­ją­cy Lo­gos i En­te­le­chia. I nie wia­do­mo co jesz­cze.


  I oto w sło­necz­ny lip­co­wy dzień, gdy nie­speł­na osiem­dzie­siąt pro­cent ma­tu­rzy­stów le­czy­ło kaca po ob­le­wa­niu suk­ce­su, Tao pani Ariad­ny Emmy Ko­ra­lik oka­za­ło się po­cią­giem TLK re­la­cji Ka­to­wi­ce – Kra­ków, po­tem po­cią­giem Re­gio re­la­cji Kra­ków – Za­kli­ko­wi­ce, z po­sto­jem na sta­cji Trzci­niec. A da­lej już trze­ba było pie­cho­tą.


  Jak trze­ba, to trze­ba. Pro­wadź, Ariad­no.


  Z ja­kichś po­wo­dów Ada nie chcia­ła je­chać ku­pio­nym przed pa­ro­ma mie­sią­ca­mi nie­bie­skim hy­un­da­iem. Czy na­ka­za­ły jej to cza­kry, Ka­ba­ła i kar­ty ta­ro­ta, czy może wy­czy­ta­ła taką radę w zwier­cia­deł­ku ba­gua – tego Ty­mon się nie do­wie­dział. Gdy­by za­py­tał, ra­czej nie zro­zu­miał­by od­po­wie­dzi, a po­tem mu­siał­by dojść do wnio­sku, że nie ro­zu­miał wła­sne­go py­ta­nia. Tak więc przy­jął de­cy­zję żony bez sło­wa sprze­ci­wu czy wąt­pli­wo­ści. Jak zwy­kle.


  Pój­ście Dro­gą wska­za­ną przez feng shui, Ka­ba­łę i Bóg wie co jesz­cze wła­śnie tego dnia mia­ło przy­nieść speł­nie­nie. A na­wet Speł­nie­nie – też ko­niecz­nie dużą li­te­rą, któ­rą wy­raź­nie było sły­chać w tym sło­wie, wy­po­wia­da­nym przez Ariad­nę uro­czy­ście i z na­masz­cze­niem. Na czym owo Speł­nie­nie mia­ło po­le­gać – tego Ariad­na już nie wy­ja­śni­ła, a Ty­mon nie na­le­gał. Z wes­tchnie­niem re­zy­gna­cji pod­dał się jej nie­ugię­tej woli i nie­za­chwia­nej wie­rze w Dro­gę oraz jej cel. Czy ce­lem mia­ło być osią­gnię­cie zdol­no­ści czy­ta­nia w my­ślach, czy może szóst­ka w Lot­to albo wnie­bo­wstą­pie­nie w peł­nym rynsz­tun­ku, wraz z ko­mór­ką w kie­sze­ni i adi­da­sa­mi na no­gach – też le­piej było nie py­tać. Mąż adept­ki nauk ta­jem­nych nie chciał wyjść na tę­pe­go pro­sta­ka i tro­glo­dy­tę.


  Nie za­py­tał też, po co jej pi­sto­let, któ­ry scho­wa­ła do to­reb­ki.


  – Za­bra­łam ojcu – wy­ja­śni­ła krót­ko, wi­dząc jego zdzi­wio­ne spoj­rze­nie. Tego zresz­tą mógł się do­my­ślić; teść miał po­zwo­le­nie na broń, a wy­jeż­dża­jąc, zo­sta­wił cór­ce klu­cze do domu w Bry­no­wie. – Nie ma go do koń­ca lip­ca, to na­wet nie za­uwa­ży, że so­bie po­ży­czy­łam.


  I tyle. Ty­mon na­wet nie śmiał po­dej­rze­wać, że Ada za­pla­no­wa­ła na­pad ra­bun­ko­wy na re­zy­den­cję ja­kie­goś mi­lio­ne­ra, miesz­ka­ją­ce­go na pe­ry­fe­riach pi­pi­dó­wy z trzci­ną w na­zwie. Tro­chę się zdzi­wił, że nie­omyl­nym wy­ro­kom Tao trze­ba bę­dzie – być może – po­móc, uży­wa­jąc bro­ni pal­nej, ale nie po­wie­dział tego gło­śno. Mał­żon­ka już zdą­ży­ła go od­uczyć wy­po­wia­da­nia nie­któ­rych my­śli.


  Ada zresz­tą po chwi­li zdo­by­ła się na parę słów wy­ja­śnie­nia. Ty­mo­no­wi wpraw­dzie ni­cze­go to nie wy­ja­śni­ło, ale mu­siał do­ce­nić ów szla­chet­ny gest. Mo­gła prze­cież ni­cze­go nie tłu­ma­czyć. Pro­fa­ni po­win­ni przyj­mo­wać sło­wa i czy­ny wta­jem­ni­czo­nych bez ko­men­ta­rzy i bez za­da­wa­nia py­tań.


  A wy­tłu­ma­czy­ła mu, że za­nim Tao do­pro­wa­dzi ich do celu, będą mu­sie­li po­ra­dzić so­bie z nie­bez­pie­czeń­stwem, ja­kie sta­no­wi Kafù. Przed tym nie­bez­pie­czeń­stwem nie uchro­ni ich samo Tao; to już spra­wa bez­po­śred­nio za­in­te­re­so­wa­nych, ich prze­zor­no­ści, sil­nej woli i kon­se­kwen­cji w dzia­ła­niu. Tej prze­zor­no­ści po­trze­ba na­praw­dę wie­le, bo każ­de dzia­ła­nie pro­wo­ku­je prze­ciw­dzia­ła­nie, a każ­da siła przy­cią­ga siłę prze­ciw­staw­ną.


  Kafù. Ty­mon znał to sło­wo. Po­cho­dzi­ło z od­mia­ny kre­ol­skie­go, uży­wa­nej przez ha­itań­skich czy też mar­ty­ni­kań­skich imi­gran­tów miesz­ka­ją­cych bo­daj na Flo­ry­dzie, albo może w Ala­ba­mie. Nie­ja­ki Mi­chel Du­val, do­mo­ro­sły guru, gło­si­ciel dok­try­ny ezo­te­rycz­nej łą­czą­cej ele­men­ty vo­odoo z tan­try­zmem, zen i Wa­dżra­ja­ną, przed­sta­wiał owo Kafù jako punkt prze­cię­cia sprzecz­nych ze sobą mocy i dą­żeń. Dla­te­go też nadał temu cze­muś taką wła­śnie na­zwę: sło­wo po­cho­dzi­ło od fran­cu­skie­go car­re­fo­ur, ozna­cza­ją­ce­go skrzy­żo­wa­nie.


  Na skrzy­żo­wa­niu trze­ba uwa­żać na sa­mo­cho­dy, a nie strze­lać – po­my­ślał wte­dy Ty­mon. I znów nie od­wa­żył się po­wie­dzieć tego gło­śno.


  Te­raz, cze­ka­jąc na Adę, któ­ra „mu­sia­ła naj­pierw spo­koj­nie roz­ło­żyć kar­ty i coś spraw­dzić”, za­sta­na­wiał się, czy ten sta­ry, spę­ka­ny as­falt pro­wa­dzą­cy w stro­nę wi­docz­ne­go na ho­ry­zon­cie lasu ma co­kol­wiek wspól­ne­go z ja­kim­kol­wiek Tao. Jego prze­peł­nio­na ezo­te­rycz­ną wie­dzą mał­żon­ka sie­dzia­ła przy sto­licz­ku na ty­łach nie­du­że­go skle­pi­ku, w sku­pie­niu wpa­try­wa­ła się w roz­ło­żo­ną na bla­cie ta­lię ta­ro­ta, a on błą­dził roz­tar­gnio­nym spoj­rze­niem po dziu­rach w jezd­ni i po wierz­choł­kach ja­bło­ni w zdzi­cza­łym sa­dzie, i z mi­nu­ty na mi­nu­tę co­raz bar­dziej wąt­pił.


  Oficyna wydawnicza RW2010 proponuje:


  BIERZ MNIE


  an­to­lo­gia opo­wia­dań zmy­sło­wych


  Cie­le­sne ucie­chy, go­rą­ce spoj­rze­nia, zła­ma­ne ser­ca.


  Lu­dzie pió­ra płci oboj­ga ko­cha­ją nie tyl­ko książ­ki, i nie z sa­mej je­dy­nie li­te­ra­tu­ry czer­pią roz­kosz – są prze­cież przede wszyst­kim ko­bie­ta­mi i męż­czy­zna­mi. Au­tor­ki i au­to­rzy ni­niej­szej an­to­lo­gii spło­dzi­li oto dzie­więć śmia­łych opo­wia­dań o tym, co naj­bar­dziej ludz­kie, choć czę­sto i obce, dla czy­tel­ni­czek i czy­tel­ni­ków otwar­tych na nowe do­zna­nia.


  Prze­szłość, te­raź­niej­szość i przy­szłość łą­czą się tu z miej­sca­mi bli­ski­mi i da­le­ki­mi, na­uka i ma­gia z in­tym­no­ścią i po­żą­da­niem, a pięk­ność z po­twor­no­ścią; eg­zo­ty­ka spla­ta się ze swoj­sko­ścią, sub­tel­ność z do­sad­no­ścią, a mi­łość z sek­sem.


  Z tego ma­ria­żu na­ro­dził się zbiór po­bu­dza­ją­cy zmy­sły i pod­nie­ca­ją­cy wy­obraź­nię, ale też da­ją­cy do my­śle­nia – nie tyl­ko w dłu­gą, bez­sen­ną noc.


  NIE­DO­CZE­KA­NIE


  Gdy­by bab­cia mia­ła wąsy, czy­li an­to­lo­gia hi­sto­rii al­ter­na­tyw­nych.


  Co by było, gdy­by było ina­czej, niż jest? Hi­sto­rie al­ter­na­tyw­ne to do­sko­na­ła po­żyw­ka dla wy­obraź­ni i nie­zły spo­sób na od­re­ago­wa­nie nie­po­wo­dzeń jed­no­stek i zbio­ro­wo­ści. Bo prze­cież gdy­by wte­dy, daw­no temu, coś po­to­czy­ło się ina­czej, to dzi­siaj wszy­scy by­li­by zdro­wi, bo­ga­ci i szczę­śli­wi. Albo i nie...


  Nie­do­cze­ka­nie... Od al­ter­na­ty­wy na parę, przez gwiezd­nych wo­jow­ni­ków i nie­śmier­tel­ne dy­na­stie, po ko­lo­nia­lizm na od­wrót – an­to­lo­gia ośmiu hi­sto­rii al­ter­na­tyw­nych z pod­nie­sio­nym czo­łem od­po­wia­da na py­ta­nie: co by było gdy­by?


  An­to­lo­gię „Nie­do­cze­ka­nie” pro­mu­je opo­wia­da­nie „Pa­ro­wy Hy­cel”. Kto parą wo­ju­je, od pary gi­nie! Krzysz­tof Ko­chań­ski bie­rze na warsz­tat fa­scy­nu­ją­cą kon­wen­cję ste­am­pun­ku i bra­wu­ro­wo na­da­je jej au­tor­ski szlif god­ny kunsz­tu we­te­ra­na pol­skiej fan­ta­sty­ki. W świe­cie na po­zór ro­dem z po­zy­ty­wi­stycz­nych po­wie­ści wiek pary i elek­trycz­no­ści oka­zu­je się być wie­kiem pary, me­cha­ni­ki, che­mii i... zmy­sło­wo­ści!


  DO DIA­BŁA Z BO­GIEM


  An­to­lo­gia opo­wia­dań fan­ta­stycz­nych


  Opium dla ludu w 10 od­sło­nach


  Do dia­bła z bo­giem... Ale któ­rym bo­giem? Do ja­kie­go dia­bła i po co? Dzie­się­ciu au­to­rów tej fan­ta­stycz­nej an­to­lo­gii od­po­wia­da na dzie­sięć róż­nych spo­so­bów – ni­g­dy jed­nak na klęcz­kach.


  Czy pi­sa­rze zaj­mu­ją­cy się fan­ta­sty­ką mogą pi­sać o re­li­giach? Zbiór opo­wia­dań, któ­ry pre­zen­tu­je­my, do­wo­dzi, że nie tyl­ko mogą, ale po­win­ni! Efekt kon­fron­ta­cji wia­ry z ro­zu­mem, prze­szło­ści z przy­szło­ścią, ma­gii z fan­ta­zją może Was za­sko­czyć. I prę­dzej czy póź­niej nie­któ­rzy z was doj­dą do wnio­sku, że to wszyst­ko jest... fik­cją.


  SZA­BLĄ I WĄ­SEM.


  An­to­lo­gia opo­wia­dań sar­mac­kich


  Sza­blą i wą­sem, ogniem i mie­czem, kon­tu­szem i dwor­kiem.


  Praw­dzi­wych Sar­ma­tów już nie ma. Co się nam osta­ło? Ognie i mie­cze, po­to­py, Wo­ło­dy­jow­skie pany... Wil­cze gniaz­da, dia­bły łań­cuc­kie, sa­mo­zwań­ce... Cha­rak­ter­ni­ki, szu­bie­nicz­ni­ki i li­cho wie, co jesz­cze... No i faj­nie, ale czy fik­cyj­ni Sar­ma­ci mu­szą być wszy­scy na jed­no ko­py­to?


  „Sza­blą i wą­sem” to zbiór opo­wia­dań pol­skich au­to­rek i au­to­rów, któ­rzy Sar­ma­cji nad­mier­ną re­we­ren­cją nie da­rzą i opo­wie­dzieć chcą o niej inne, śwież­sze hi­sto­rie. A opo­wia­dać jest prze­cież o czym. Cza­sy Pierw­szej Rze­czy­po­spo­li­tej to sen­sa­cje, thril­le­ry i ko­me­die pi­sa­ne hi­sto­rią, któ­rej nie­ste­ty albo się wsty­dzi­my, albo któ­rą się cheł­pi­my, za­miast po pro­stu się nią in­te­re­so­wać. Ze­bra­ne w tym to­mie opo­wia­da­nia grom­ko jed­nak krzy­czą „Veto!” i na spu­ści­znę po Sar­ma­cji pa­trzą z no­we­go punk­tu wi­dze­nia, cza­sem trzeź­wo, cza­sem krzy­wo, a cza­sem ze­zem.


  Od la­ta­ją­cych ma­chin kró­lo­wej Lu­dwi­ki, przez pa­trio­tyzm dia­bła Bo­ru­ty, po al­ter­na­tyw­ne ob­lę­że­nie Ja­snej Góry – ten fan­ta­stycz­ny zbio­rek bez czo­ło­bit­no­ści wy­cią­ga z le­gen­dy i hi­sto­rii Sar­ma­cji to, o czym wciąż war­to snuć opo­wie­ści.


  ŚWIA­TY RÓW­NO­LE­GŁE


  An­to­lo­gia opo­wia­dań fan­ta­stycz­nych


  Sek­cja li­te­rac­ka ŚKF w ak­cji


  Jaki los cze­ka małą dziew­czyn­kę i jej ojca osa­mot­nio­nych w po­sta­po­ka­lip­tycz­nym zi­mo­wym świe­cie? Czy ge­ne­tycz­nie udo­sko­na­lo­ny de­tek­tyw roz­wią­że spra­wę bru­tal­nych mor­derstw? Co wy­da­rzy­ło się na L’Isle d’Escar­got, jak koń­czy się przy­wo­ła­nie du­cha Cho­pi­na i kim na­praw­dę jest syn ślą­skie­go al­che­mi­ka, któ­ry od naj­wcze­śniej­sze­go dzie­ciń­stwa ma wra­że­nie, że wszy­scy prócz nie­go żyją z ja­kąś strasz­ną ta­jem­ni­cą?


  W „Świa­tach rów­no­le­głych” znaj­dzie­my opo­wia­da­nia za­rów­no au­to­rów zna­nych i na­gra­dza­nych, jak i de­biu­tan­tów. Znaj­dzie­my SF twar­de i hu­mo­ry­stycz­ne, gro­zę, gro­te­skę, kry­mi­nał oraz fan­ta­sy w róż­nych od­cie­niach. Wszyst­kie te tek­sty łą­czy jed­no – udo­wad­nia­ją one, że je­śli szu­kać gdzieś li­te­rac­kich ta­len­tów, to przede wszyst­kim w Ślą­skim Klu­bie Fan­ta­sty­ki.


  AN­TO­LO­GIA „KRY­MI­NAL­NA 13”


  to je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju pro­jekt, fir­mu­ją­cy pierw­szy kon­kurs li­te­rac­ki or­ga­ni­zo­wa­ny przez Ofi­cy­nę wy­daw­ni­czą RW2010. Zna­leź­li­śmy 13 spe­cja­li­stów od zbrod­ni, 13 spraw­dzo­nych fa­chow­ców od li­te­rac­kiej mo­krej ro­bo­ty i umie­ści­li­śmy ich za­bój­czo świet­ne opo­wia­da­nia w jed­nym zbio­rze. Za­ra­zem po­pro­si­li­śmy sza­now­ne au­tor­skie gro­no, aby wzię­ło udział w pra­cach pro­fe­sjo­nal­ne­go, kom­pe­tent­ne­go i nie­za­leż­ne­go jury.


  Za­pra­szam do lek­tu­ry na­szej an­to­lo­gii. Pre­zen­tu­je­my wy­sma­ko­wa­ny ze­staw opo­wia­dań kry­mi­nal­nych i sen­sa­cyj­nych, pod­la­nych ta­jem­ni­cą, do­pra­wio­nych szczyp­tą fan­ta­sty­ki, zbiór tek­stów na wskroś współ­cze­snych oraz się­ga­ją­cych w prze­szłość, a na­wet do­ty­ka­ją­cych wy­da­rzeń i po­sta­ci hi­sto­rycz­nych.


  Przed Wami po­nad 250 stron, 13 au­to­rów i je­den mo­tyw...


  Da­wid Ju­ra­szek: JE­DWAB I POR­CE­LA­NA, TOMY I, II, III i IV


  „Je­dwab i por­ce­la­na” to orien­tal­na po­wieść dro­gi – dro­gi wio­dą­cej przez la­bi­ryn­ty prze­zna­cze­nia i przy­pad­ku, przez mrocz­ne ta­jem­ni­ce lu­dzi i bóstw, przez obce kra­iny ro­dem z mi­tów i an­na­łów, przez za­ka­mar­ki skry­wa­nych na­mięt­no­ści i rwą­cych się do urze­czy­wist­nie­nia ma­rzeń.


  O Chi­nach nikt jesz­cze w Pol­sce tak nie pi­sał. Ce­sar­stwo Środ­ka to miej­sce, gdzie ście­ra­ją się siły ludz­kie i moce nad­przy­ro­dzo­ne, gdzie nie­bez­pie­czeń­stwo ni­g­dy nie jest da­le­ko, a przy­go­da za­wsze za­ska­ku­je. Po­śród bi­tew­ne­go zgieł­ku, upior­nych na­wie­dzeń i cie­le­snych po­kus ba­ka­łarz Xiao Long zma­ga się z wła­sny­mi de­mo­na­mi i sa­mym sobą. „Je­dwab i por­ce­la­na” to opo­wieść o Chi­nach i Chiń­czy­kach, opo­wieść jak ze snu – snu, z któ­re­go trud­no się otrzą­snąć.


  Za­pra­sza­my do lek­tu­ry czte­rech fa­scy­nu­ją­cych to­mów: „Bia­ły ty­grys”, „Nie­bie­ski smok”, „Czer­wo­ny ptak” i „Czar­ny żółw”.


  Da­wid Ju­ra­szek: CA­IREN. DRA­PIEŻ­CA


  Gdy­by Mar­co Polo był Co­na­nem Bar­ba­rzyń­cą... miał­by na imię Ca­iren!


  Dzie­sięć wart­kich opo­wia­dań. Dzie­sięć orien­tal­nych przy­gód z prę­że­niem mu­sku­łów i przy­mru­że­niem oka. A w nich bez liku za­gi­nio­nych cy­wi­li­za­cji, wal­nych bi­tew, po­wab­nych dzie­wek, groź­nych mon­strów, ma­gicz­nych sztuk, sta­ro­żyt­nych gro­bow­ców, li­te­rac­kich na­wią­zań, i cze­go tam jesz­cze.


  Po­śród szczę­ku mie­czy, sza­bli, kon­ce­rzy, szty­le­tów, kin­dża­łów, pu­gi­na­łów i han­dża­rów, jęku cię­ciw, ba­jań mę­dr­ców i wes­tchnień roz­ko­szy... W ocie­ka­ją­cych prze­py­chem pa­ła­cach Czun­gii, przed­wiecz­nych ru­inach miast Go­ryo, pod­mor­skich gro­tach po­two­rów Nip­po­nii, przy­byt­kach zmy­sło­wych uciech Sy­amii... Ra­mię w ra­mię i twa­rzą w twarz z Men­gu­ta­mi, Tu­era­mi, Ma­la­ja­mi, Ju­gu­ra­mi, Man­cza­mi i Par­sa­mi... Przez spie­nio­ne grzy­wa­cze Oce­an­ne­go Mo­rza, nie­zgłę­bio­ne dżun­gle Kme­rii, śnież­ne pust­ko­wia Xy­be­lii, mon­su­no­we ule­wy Czam­by... Wszę­dzie tam, bez zbyt­niej re­we­ren­cji dla cha­nów, szej­ków, ce­sa­rzy, ka­li­fów, suł­ta­nów, kró­lów, sza­chów, szo­gu­nów czy ma­ha­ra­dżów, dum­nie, but­nie i zu­chwa­le kro­czy CA­IREN!


  An­drzej W. Sa­wic­ki: KOL­CE W KWIA­TACH


  Zbiór opo­wia­dań ze świa­ta po­wie­ści „Na­dzie­ja czer­wo­na jak śnieg” i „Fu­ria błę­kit­na jak ogień”. Hi­sto­rii o tym, jak gru­pa XIX-wiecz­nych mu­tan­tów sta­je do wal­ki o wol­ność oj­czy­zny.


  Po­ło­wa XIX stu­le­cia. W War­sza­wie, w oko­pach ob­lę­żo­ne­go Se­wa­sto­po­la, na da­le­kich ste­pach Sy­be­rii, w pro­win­cjo­nal­nych, pol­skich mia­stecz­kach, trwa­ją przy­go­to­wa­nia do bun­tu, któ­ry może zmie­nić ob­li­cze świa­ta. Ob­da­rze­ni bo­ski­mi mo­ca­mi od­mień­cy mu­szą zde­cy­do­wać, po któ­rej stro­nie sta­nąć w nad­cho­dzą­cym kon­flik­cie.


  Za­nim ko­sy­nie­rzy runą na ro­syj­skie roty, za­nim strzel­cy wy­mie­rzą broń w Doń­ców i car­skich dra­go­nów, ci od któ­rych za­le­żą losy ba­ta­lii, mu­szą się od­na­leźć.


  Na­de­szła dla nich pora, by wy­brać dro­gę.


  An­drzej W. Sa­wic­ki: FU­RIA BŁĘ­KI­NA JAK OGIEŃ


  Rok 1863. W Pol­sce trwa­ją bun­tow­ni­cze wal­ki z woj­ska­mi Im­pe­rium Ro­syj­skie­go. Dru­gi dyk­ta­tor po­wsta­nia zo­sta­je po­ko­na­ny i zmu­szo­ny do uciecz­ki, ko­lej­ne pol­skie ban­dy miaż­dżo­ne są ka­rzą­cą car­ską pię­ścią. Na­dzie­ja umie­ra po raz ko­lej­ny.


  Ale gdzieś w la­sach for­mu­je się od­dział stra­ceń­ców zło­żo­ny z od­mień­ców o krwi ska­żo­nej czyn­ni­kiem mu­ta­tio. Ob­da­rze­ni nad­ludz­ki­mi mo­ca­mi de­spe­ra­ci rzu­ca­ją wy­zwa­nie car­skiej po­tę­dze. Szpie­dzy do­no­szą, że mu­tan­ci zbie­ra­ją nie­do­bit­ki roz­bi­tych po­wstań­czych par­tii i kie­ru­ją się na War­sza­wę.


  Ru­szą do ostat­nie­go, de­spe­rac­kie­go boju. Roz­nie­cą ogień, mo­gą­cy spa­lić nie tyl­ko car­skich wro­gów, ale wszyst­ko wo­kół. Po­zwo­lą po­rwać się fu­rii, któ­ra może znisz­czyć na­wet ich sa­mych.


  Ma­ciej Ży­to­wiec­ki: SZU­JE, MĄ­TWY I STRA­CEŃ­CY


  Od kry­mi­na­łu po urban fan­ta­sy. Od scien­ce-fic­tion po dra­mat. Je­de­na­ście fan­ta­stycz­nych tek­stów i je­den au­tor.


  La­ta­ją­ca wy­spa ple­mie­nia Wilg i Pol­ska okre­su PRL-u. Mrocz­ne za­uł­ki Chi­ca­go i obca pla­ne­ta za­miesz­ka­na przez nad­isto­ty. Nie­od­le­gła przy­szłość i cza­sy bar­ba­rzyń­ców. Po­znań i ta­jem­ni­cza Asy­lea, gdzie osiadł pe­wien upiór.


  Trzy­maj­cie się moc­no.


  Je­de­na­ście opo­wia­dań. Dzie­się­ciu bo­ha­te­rów. A wszy­scy to szu­je, mą­twy albo stra­ceń­cy.


  Ma­ciej Ży­to­wiec­ki: MÓJ PRY­WAT­NY DE­MON


  Chi­ca­go, 1939 rok. Mia­stem wstrzą­sa se­ria mor­dów. Ta­jem­ni­czy za­bój­ca zbie­ra krwa­we żni­wo wśród pra­cu­ją­cych dziew­cząt, po­zo­sta­wia­jąc cha­rak­te­ry­stycz­nie oka­le­czo­ne cia­ła. Przy­wró­co­ny do służ­by de­tek­tyw Ezra ma mało cza­su, żeby roz­wią­zać za­gad­kę. Naj­pierw jed­nak musi zmie­rzyć się ze swo­imi de­mo­na­mi – być może sam jest bar­dziej nie­bez­piecz­ny niż wszy­scy zbrod­nia­rze świa­ta. Od brud­nych za­uł­ków Chi­ca­go, po kra­niec wszech­świa­ta... Kry­mi­nał fan­ta­stycz­ny, ja­kie­go jesz­cze nie było.


  Agniesz­ka Ha­łas: PO STRO­NIE MRO­KU


  Pie­kło ma wie­le ob­li­czy, a wszyst­kie one sta­no­wią część pla­nów Stwór­cy. Na od­wiecz­ną ma­chi­nę prze­zna­cze­nia skła­da­ją się mi­lio­ny po­je­dyn­czych try­bi­ków. Ta­kich jak hisz­pań­ski al­che­mik El Cla­ro, wo­jow­nicz­ka San­gre Ve­land, rudy de­mon Sa­mir von Kat­zen­kral­len czy je­de­na­sto­let­nia strzy­ga Masz­ka. Dwa­na­ście opo­wia­dań po­łą­czo­nych wspól­nym mo­ty­wem Sze­olu za­bie­rze was w po­dróż przez róż­ne cza­sy i miej­sca – od współ­cze­snej co­dzien­no­ści po ru­bie­że za­świa­tów, od śre­dnio­wiecz­nych Kar­pat po zbom­bar­do­wa­ne Na­ga­sa­ki i pło­ną­ce World Tra­de Cen­ter.


  Emma Po­pik: WY­WIAD Z BO­GIEM 


  Kim jest czło­wiek na­zy­wa­ny przez pro­sty lud bo­giem? Po­dob­no two­rzy nowe byty – a to wszak ro­bo­ta bo­gów. Ale czy jest waż­niej­szy od wpły­wo­we­go dzien­ni­ka­rza, któ­ry rów­nież po­sia­da bo­ską moc? Może wy­wyż­szać lu­dzi swo­imi ar­ty­ku­ła­mi lub strą­cać ich w nie­byt nie­sła­wy byle po­mó­wie­niem. Spo­tka­niu tej dwój­ki po­świę­co­ne jest ty­tu­ło­we opo­wia­da­nie.


  Bo­ha­te­ro­wie po­zo­sta­łych, po­dej­mu­jąc de­cy­zje, wy­ko­nu­jąc swo­ją pra­cę, wy­peł­nia­jąc mi­sje lub roz­ka­zy, mają wpływ na całe mia­sta, kra­je, a na­wet pla­ne­ty. Albo in­tym­niej – od­mie­nia­ją los jed­ne­go czło­wiek, jed­nej mi­ło­ści...


  Emma Po­pik: NA ZA­WSZE PIĘK­NI I MŁO­DZI


  Ofia­ro­wu­je­my czy­tel­ni­kom spraw­dzo­ną hard sf. Pre­zen­to­wa­ne opo­wia­da­nia – ostre, zna­czą­ce i nie­zmien­nie cie­ka­we – uka­zy­wa­ły się dru­kiem w „Fan­ta­sty­ce”, „No­wej Fan­ta­sty­ce”, „Scien­ce Fic­tion”, „Fan­ta­sy and Hor­ror” oraz w osob­nych wy­da­niach książ­ko­wych; wśród nich „Mistrz” – uzna­ny za jed­no ze stu naj­lep­szych pol­skich opo­wia­dań. Ze­bra­li­śmy je ra­zem i wie­rzy­my, że tą li­te­rac­ką ucztą za­do­wo­li­my za­rów­no wy­ra­fi­no­wa­nych sma­ko­szy, jak czy­tel­ni­ków lu­bią­cych po pro­stu do­brą, „mę­ska” pro­zę, peł­ną ak­cji, przy­gód, mię­si­stych scen, ale nie­po­zba­wio­ną re­flek­sji.


  Emma Po­pik: WI­GI­LIA SZA­TA­NA


  Ko­lej­ny re­we­la­cyj­ny zbiór Emmy Po­pik to sma­ko­wi­ty ką­sek dla pa­sjo­na­tów do­brej fan­ta­stycz­nej pro­zy i moc­nej hard sf, wgry­za­ją­cej się w mózg i prze­pa­la­ją­cej trze­wia.


  Tym ra­zem au­tor­ka wpro­wa­dza nas w świat, któ­ry zo­sta­nie zba­wio­ny przez... Sza­ta­na. Chcesz ta­kiej apo­ka­lip­sy, ta­kie­go koń­ca i no­we­go po­cząt­ku? Nie chcesz? A je­że­li żad­na inna wyż­sza siła się nie kwa­pi? Je­że­li Opatrz­ność od­wró­ci­ła się od świa­ta i ludz­ko­ści?


  Coś dla czy­tel­ni­ków o sta­lo­wych ner­wach. „Wi­gi­lia Sza­ta­na” to ko­lek­cja przej­mu­ją­cych, moc­nych opo­wia­dań o upad­ku cy­wi­li­za­cji, sła­bo­ści i błę­dach czło­wie­ka, o zbrod­niach, któ­re po­peł­nia na naj­bliż­szych oraz na ota­cza­ją­cym go świe­cie.


  Przypisy


  
     1 Raj­nold Su­cho­dol­ski – au­tor „Po­lo­ne­za Ko­ściusz­ki”, roz­po­czy­na­ją­ce­go się sło­wa­mi Patrz Ko­ściusz­ko na nas z nie­ba.
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